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Cafemnice afery Stawiskiego
Staranne zacieranie śladów — Komisarz obawia się bandytów - Proces Voix i Pigaija
Paryż. (PAT.) „L‘Ami du Peuple“ 

cytuje fakty, świadczące, że osoby, za­
mieszane w aferę Stawiskiego, staran­
nie zacierają za sobą ślady.

Minister sprawiedliwości Marquet 
na skutek głosów prasy, donoszących o 
podejrzanej roli w aferze Stawiskiego 
artystek Rity Georg i Marjanny Kupfer, 
postanowił zbadiać z czyjej rekomenda­
cji i w' jakich warunkach te dwie cudzo­
ziemskie artystki uzyskały pozwolenie 
na pracę we Francji. W ciągu poszuki­
wań okazało się, że z odpowiednich tek 
zginęły wszystkie dokumenty.

Paryż. (PAT.) „Aujourdhui“ ogła­
sza wywiad swego współpracownika z 
komisarzem Pachot, który, jak wiado­
mo, był autorem pierwszego raportu o 
aferze Stawiskiego i domagał się uwię­
zienia oszusta.

Komisarz Pachot oświadczył w za­
kończeniu rozmowy, że gdyby nie ko­
nieczność złożenia zeznań przed komi­
sja parlamentarną, chętnie wyjechałby 
z Paryża. Obawia się bowiem, że po za­
bójstwie radcy Prince‘ą może być zaąta- 
kowany przez bandytów, jeżeli będą oni 
przypuszczali, że ogłosi, wszystko, co wie 
w tej sprawie. Komisarz Pachot zapo­
wiedział jednak, że mimo tych obaw 
zezna całą prawdę.

Paryż. (PAT.) Wczoraj rozpoczął 
się proces Voix i Pigaljo, oskarżonych 
o ukrywanie Stawiskiego. Obu oskarżo­
nych sprowadzono do sądu w kajda­
nach. Przy odczytywaniu persona!jów 
wyszło na jaw, że Pigaljo był karany 
za wystawianie czeków bez pokrycia, 
a Voix 7-letniem więzieniem za kra­
dzież i udział w oszustwie. Po prze-

Zasąrizenie b. bankiera
Warszawa. (PAT.) Wczoraj sąd 

okręgowy w Warszawie ogłosił wyrok 
w sprawie byłego bankiera Stanisława 
Kwinty, oskarżonego, że jako właściciel 
i kierownik domu bankowego przez 
podstępne oszukańcze działania naraził 
szereg klijentów na duże straty mate- 

. rjalne, przywłaszczył ich depozyty i 
przez ryzykowne przedsięwzięcia do­
prowadził dom bankowy do zupełnego 
upadku i likwidacji.

Kwinto skazany został na 3 i pół ro­
ku więzienia z zaliczeniem aresztu pre­
wencyjnego. Syn jego, Zbigniew, oraz 
sekretarka zostali uniewinnieni. Po­
wództwo cywilne sąd postanowił pozo­
stawić bez rozpatrzenia

Fałszerz w domu gry
Gdańsk, (tel. wł.) Służba kasyna 

Kry w Sopocie schwytała w salonach 
Pewnego obywatela niemieckiego, któ­
ry usiłował pozbyć się podrobionych 
żetonów do gry. Fałszywe żetony poja­
wiły się w sopockiem kasynie w ostat­
nim czasie w znaczniejszej ilości, (p)

Tainy skład broni w Wiedniu
Wiedeń. (PAT.) W koszarach 

rozwiązanej straży miejskiej znalezio­
no tajny skład broni, a mianowicie 6 
karabinów maszynowych, 450 karabi­
nów ręcznych, znaczną ilość naboi i 
dwa komplety radiowe stacyj nadaw­
czych.

słuchaniu świadków i oskarżonych, któ­
rzy tłumaczyli się, że odwzajemnili się 
Stawiskiemu za jego dobroć, sąd posta­
nowił skazać obu oskarżonych na 45 dni 
więzienia za ukrywanie złoczyńcy. Sąd

Mimo panującego kryzysu, gmina m. Paryża przystąpiła do przeprowadze­
nia szeregu robót, mających na celu podniesienia piękna „stolicy świata“ 

Na fotografji widzimy dragę, czynną przy pogłębianiu stawu
w Bois de Boulogne.

Ruch monarchlstyczny w Austrji
Kombatanci domagają się powrotu Habsburgów i sprowa­
dzenia z Jladery do Wiednia prochów ostatniego cesarza

austrjackiego, Karola
Berlin. (PAT.) „Kölnische Ztg.“ 

donosi z Wiednia, że w ostatnich dniach 
odbył się tam zjazd związku kombatan­
tów Dolnej Austrji, liczącego 30.000 
członków. Zjazd ten miał charakter 
wybitnie monarchistyczny. Przyjęto 
szereg znamiennych uchwał, m. in. do­
magających się wpuszczenia z powro­
tem do Austrji członków rodu habs­
burskiego i przywrócenia im obywatel­
stwa austriackiego.

Jeden z wniosków żąda sprowadze­
nia zwłok ostatniego cesarza austro-wę-

Echa masakry w „Belwederze“
Pismo Klubu Narodowego do marszałka Sejmu,

Warszawa. (Tel. wł.) Klub Na­
rodowy wystosował do marszałka Sej­
mu pismo następujące:

„W dniu 15 grudnia 1033 zgłosił 
Klub Narodowy interpelację do p. mi­
nistra spraw wewnętrznych w sprawie 
zajść na wiecu w „Belwederze“ w Po­

znaniu w dniu 22 listopada zeszłego ro­
ku. P. minister pismem nr. D. D. 
31/31/2/34 ze stycznia r. b. udzielił na tę 
interpelację odpowiedzi, którą zarówno 
pod względem przedstawienia przebie­
gu zajścia jak i konkluzji uważamy za 
niewystarczającą. Wobec tego na pod-

uznał okoliczności łagodzące i zaliczył 
im areszt prewencyjny.

Voix został zwolniony natychmiast 
po ogłoszeniu wyroku. Pigaljo ma do 
odbycia jeszcze 5 dni więzienia.

» gierskiego Karola, zmarłego na Mad’e- 
rze, i pochowania ich w grobach rodzin­
nych w Wiedniu.

Wied e ń. (PAT.) Dziennik „Tele- 
graph“ twierdzi, że równocześnie z re­
formą konstytucji w Austrji nastąpi 
przywrócenie tytułów szlacheckich i 
zniesienie banicji Habsburgów.

Kola poinformowane stwierdzają, że 
w sprawie tej nie zapadła jeszcze żadna 
decyzja. Zniesienie banicji nie oznacza­
łoby jednak restauracji Habsburgów.

- stawie art. 26 ust 2 regulaminu obrad 
Sejmu zgłaszamy żądanie umieszczenia 
powyższej interpelacji na porządku 
dziennym najbliższego posiedzenia 
mu.“ ______ ^w)

Z Banku Polskiego
Warszawa. (Tel. wł.) Na zapo- 

wiedzianem 1 marca dorocznem 
madzeniu akcjonariuszy Banku Pol­
skiego nastąpią wybory uzupełniające 
do rady, z której ustępują Wacław Fa­
jans, Kazimierz Fudakowski i Włodzi­
mierz Seydlitz. ,

W kwietniu tego roku kończy, się 
pięcioletni okres kadencji obecnego 
prezesa Banku Polskiego Władysława 
Wróblewskiego. Prezesa w myśl statu­
tu mianuje Prezydent na wniosek pre­
zesa rady ministrów. (w)

Warszawa. (Tel. wł.) W kołach 
politycznych mówią, że następcą dr. 
Wróblewskiego na stanowisku prezesa 
Banku Polskiego ma być obecny mini­
ster skarbu Zawadzki. (w)

Teka pozostała w rodzinie
Warszawa. (Tel. wł.) — Pre­

zydent Rzeczypospolitej zwolnił pre- 
mjera Janusza Jędrzejewicza ze sta­
nowisko ministra w. r. i o. p. a jed­
nocześnie mianował na to stanowisko 
Wacława Jędrzejewicza, brata premje- 
ra, dotychczasowego wiceministra w 
ministerjum skarbu.

Obaj bracia jeździli w tej sprawie 
do Zakopanego. (w)

Ratyfikacja paktu 
polsko - niemieckiego

W a r s z a w a. (Tel. wł.) W sobotę 
w południe w min. spr. zagr. będzie do­
konana wymiana dokumentów ratyfika­
cyjnych polsko - niemieckiego paktu 
nieagresji.

Wieczorem poseł niemiecki Moltke 
wyda z tej okazji uroczysty obiad, (w)

Broń dla listonoszów
Warszawa. (Tel. wł.). Dzięki za­

biegom ministerstwa poczt listonosze i 
doręczyciele pocztowych przesyłek war­
tościowych oraz pracownicy kasowi, 
dla ułatwienia ochrony osobistej, otrzy­
mają zezwolenie na noszenie broni, (w)

List złodzieja
Z Wilna donoszą:
We wsi Mironowszczyzna koło 

Michńiewicz nieznani sprawcy obra­
bowali doszczętnie miejscową cer­
kiew. Pastwą rabunku padły war­
tościowe obrusy, przedmioty litur­
giczne ze szczerego złota, oraz pewna 
suma gotówki.

Przed kilku dniami stróż nocny tej 
cerkwi, Borys Balin, otrzymał od ja­
kiegoś wyrostka paczkę, w której 
znajdowały się niektóre zrabowane 
przedmioty, oraz list treści następu- 
jąecj:

„Nie chcąc brać na siebie ciężkiej 
odpowiedzialności wobec Boga i ludzi, 
oddaję zrabowane przedmioty, jakie 
przypadły na mój podział. Za innych 
nie odpowiadam.“

W kraju i w świecie
— Na rozpisany przez Instytut go­

spodarstwa społecznego konkurs na 
pamiętnik chłopa nadesłano około 500 
odpowiedzi przeważnie z Małopolski 
Zachodniej i Kongresówki. Rozda­
nych będzie 11 nagród. Pierwsza w 
wysokości 100 zł, dwie po 50 zł i 8 
po 25 zł.
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Riwiera w pełni sezonu
N icea, w lutym.

Świetna tradycja karnawałów nicej­
skich, podtrzymywana wytrwale przez 
władze municypalne miasta, błyszczy 
jeszcze przepychem słynnego „Cortège" 
1 „Bataille des fleurs“, ale brak jej 
ognia v. evvnçtrznego a przedewszyst- 
kieną dopływu mas bogatych cudzo­
ziemców, którzy swą walutą podsycali 
splendor uroczystości. Wielki sezon 
pozostał sezonem hałaśliwych i weso­
łych zabaw, roztańczonych tłumów u- 
licznych, wszystkiego, czemu gazety 
miejscowe nadają tytuł „Nice en liesse", 
ale i podi względem finansowym nie 
przedstawia się to różowo. Pokoje, a- 
pąrtamenty i wille są nawet w okresie 
największego stosunkowo zjazdu w 
ogromnej ilości niewynajęte, a ceny u- 
trzymują. się na niskim poziomie sezonu 
martwego, ponieważ obniża je silna 
konkurencja.

Komitet uroczystości, przygotowują­
cy przyjęcie księcia karnawału, wystą­
pił w tym roku z bogatym programem

Nieuczciwe metody 
„Legionu Młodych''

Polska Katolicka Agencja Prasowa 
Pisze, co następuje:

Jak nikczemnemi są. metody walki 
naszych domorosłych bezbożników, 
występujących pn. „Legjon Młodych", 
świadczy ai-tykuł p. t. „Stosunek kleru 
do państwa“, zamieszczony w organie 
głównym tej organizacji „Państwo 
Pracy z dnia 18 bm. Powtarza się 
tam cały szereg wiadomości gdzieś za­
słyszanych, zupełnie niesprawdzo­
nych, a tak naiwnych, że odrazu wy. 
wołują podejrzenie oszczerstwa szyte­
go grubemi nićmi.

Jako przykład tego, możemy pod£ 
notatkę „Państwa Pracy", powtórzor 
za „Gazetą Podlaską", że rzekomo 
Em. ks. kardynał Rakowski w okres 
swej regencji miał nie udzielić zezw« 
lenia na przemianowanie dawnej ul 
cy Berga w Warszawie na ulice Trat 
gutta. Każdy, kto ma choć trochę oh 
ju w głowie, wie o tern dobrze j 
sprawa nazw ulic w miastach nie’ ni 
leży do kompetencji głowy państwi 
ale do magistratu lub rady miejsku 
danego miasta. Czy pyta się kto i 
Prezydenta Rzplitei, jaką nazwę na 
dac ulicom Warszawy. Krakowa cz 
Poznania? Poprostu śmiesznem byk 
by zwracać się z podobnem zapyta 
niem do najwyższego zwierzchnika t 
państwie. Otóż podobnie nie należał 
do kompetencji Rady Regencyjnej, ja 
ko podówczas zwierzchniej władzt 
zajmować się i rozstrzygać o nazwł 
ńhc w miastach.
, ’’Wszystkie zarzuty, z jakiemi Kó- 
scioł się spotyka, odpierane są z pą- 
a ».« ~ Pisze organ „Legjonu Mło­dych . Nie potrzeba „pasji“, aby wy­
kazać kłamstwo, jak powyżej, samo 
się ono biczuje. A dla nieuprzedzońe- 
go czytelnika stanowi jeszcze jeden 
dowód, co warta jest organizacja któ­
ra w walce z Kościołem posługuje się 
jawnem oszczerstwem.

W metodach walki przeszli nawet 
nauczycieli swych — bezbożników so­
wieckich. (KAP.)

zabaw. Barwne dekoracje uliczne po­
kryły 5000 metrów kwadratowych po­
wierzchni, 50 tys. lamp i 500 reflekto­
rów oświetlało je wieczorem, 500 gło­
śników krzyczało i śpiewało z narożni­
ków ulic. Pochód masek i ukwieconych 
wozów przedstawiał widok barwny i 
malowniczy. Wysiłkom ludzi sprzyja­
ła wspaniała pogoda, czyniąca z karna­
wału rozrywek i tańców, karnawał bla­
sku i ciepła, pozwalającego na kąpiele 
morskie w pełni zimy.

Mimo wszystko, Anglicy, na których 
liczy sie najwięcej, Anglicy, których 
wypędza z ojczyzny dokuczliwy klimat, 
dla których urządza się wystawę malar­
stwa angielskiego, regaty i zawody spor­
towe — nie dopisali. W Muzeum Mas- 
seny w Nicei otwarta została interesu­
jąca wystawa retrospektywna p. t. „Les 
Anglais sur la Riviera". Okazuje się, 
że aż do końca XVII wieku nie było 
wśród bogatych rodzin angielskich 
zwyczaju porzucania brzegów Tamizy 
dla słonecznych wybrzeży morza Śród­
ziemnego. Dopiero gdy w roku 1688 po 
rewolucji zdetronizowany król Jakóh II 
zamieszkał ze swym dworem we Fran­
cji, większość oficerów, którzy pozosta­
li mu wierni, wstąpiła na służbę Ludwi­
ka XIV i brała udział w walkach w

Mrozy i śniegi w Grecji
Ateny. (PAT.) Niezwykle gruba 

powłoka śnieżna pokrywa od kilku 
dni całą Attykę oraz południowo- 
wschodnią część archipelagu greckie­
go z wyspą Krętą włącznie. W samych 
Atenach warstwa śniegu dochodziła 
do 50 centymetrów7, a w okolicznych 
miejscowościach, położonych nieco 
wyżej nad poziomem morza, jak np. 
w Kifissji i Amarusi warstwa ta wy­
nosiła około metra Tak znaczna ilość 
śniegu nie spadła od 1911 r. i wogóle 
jest bardzo rządkiem zjawiskiem w tej 
części Grecji.

Nieprzyzwyczajona i nieprzygoto­
wana do takich warunków klimatycz­
nych biedniejsza ludność silnie ucier­
piała od zimna. W Pireusie zanotowa­
no 3 śmiertelne wypadki zamarznię­
cia,

Ateny przedstawiały niezwykły wi­
dok. Ruch uliczny, zwłaszcza w go­
dzinach porannych prawie że zamarł. 
Elektryczne tramwaje miejskie stanę­

Bandyci zarządzali więzieniem 
w Nowym Jorku

tyli jak panowie, posiadali pgy i gołębie, używali narkoty­
ków i obsługiwani byli przez innych więźniów

Nowy Jork. (Tel. w.). Nowy bur­
mistrz Nowego Jorku La Guardia zaczy 
na energicznie zabierać się do pracy. 
Postanowił wejrzeć w działalność 
wszystkich stanowych instytucyj. przy- 
cżem nietylko on, ale i kraj cały dowia­
duje się o różnych „pięknych histo­
riach".

Guardia zamianował specjalnym 
komisarzem do spraw więziennych 
Austiha H. Mac Gormicka, byłego fe­

hrabstwie Nicei, będącem terenem ope- 
racyj wojennych podczas wojny o suk­
cesję hiszpańską. Oficerowie i żołnie­
rze, oczarowani klimatem ł pejzażem 
lazurowego wybrzeża, zczasem się tam 
osiedlili. Wyspiarze odkryli Riwierę i 
odtąd coraz tłumniej tam zjeżdżali. Co­
raz tłumniej — do czasów kryzysu.

W sąsiedniem Cannes sezon, które­
go sygnałem rozpoczęcia jest dorocznie 
przyjazd króla duńskiego, Chrystjana X, 
dopisał nieco lepiej. W „Ambassadeurs" 
występuje Romeo Silva i jego brazylij­
ska orkiestra, w music-hall'ach tańczy 
Eart Leslie i śpiewa Frehel, a w kasy­
nie „Privé“ wielcy potentaci ryzykują 
fortuny. Na avenue de la Croisette — 
rewja sukien i kostiumów wielkich ma­
gazynów. W „Salons de thé“ i na polu 
wyścigowem spotyka się Ich Wysoko­
ści: arcyksięcia Franciszka Józefa Habs­
burga, księcia Mohameda Buhanedin'a, 
księcia Piotra Czarnogórskiego, „Mr. 
G.“ — bardziej znanego jako króla 
Szwecji, oraz Tristana Bernarda i jego 
brodę. Obok gwiazd z urodzenia, 
gwiazdy talentu; w ocienionej willi „En­
chantement" Rudyard Kipling odpoczy­
wa po męczącym klimacie tropikalnym.

Wszystkim przygrzewa zawsze wier­
ne słońce południa, wszystkich cieszy 
błękit morza i beztroski nastrój wypo­
czynku, tłumiący bolesne odgłosy wy­
padków światowych. M. C.

ły. Wiele pomniejszych sklepów nie 
otwarto. Szkoły z rozporządzenia 
władz były nieczynne. Niżsi funkcjo- 
narjusze publiczni, jak listonosze, ro­
botnicy do oczyszczania miasta, rozno- 
siciele gazet itp. nie stanęli do pracy. 
Telegraficzne i telefoniczne połączenie 
wskutek uszkodzenia przewodów zo­
stało przerwane. Podmiejskie kolejki 
również nie funkcjonowały regularnie

Ze wszystkich miejscowości Grecji 
sygnalizują silne obniżenie tempera­
tury, która waha się od 3 do 11 stopni 
poniżej zera. Nad Pelopenezem i pół- 
ncono - zachodnią Grecją niebo jest 
jasne bez opadów śnieżnych.

Greckie towarzystwa nawigacyjne, 
kierujące regularną komunikacją mię­
dzy wyspami archipelagu greckiego, 
zarządziły wstrzymanie wszystkich 
statków w portach, w których się znaj­
dowały, ze względu na szalejące na mo­
rzu Egejskiem oraz we wschodniej czę­
ści Adriatyku burzę i śnieżyce.

deralnego kierownika zakładu popraw­
czego w Chilicothe.

Pierwszą czynnością nowego komi­
sarza było dokonanie inspekcji wię­
zienia położonego na wyspie We’fare 
w Nowym Jorku. Stosunki, jakie zna­
lazł w tein więzieniu, uwidoczniły się 
w wyrażonern przez niego zdaniu, że 
jest to „najgorsze więzienie w świę­
cie“. Plan inspekcji był przeprowadzo­
ny tak nagle i w takiej tajemnicy, że

ani naczelnik więzienia Joseph Me- 
Cain, ani żaden z 1 700 więźniów nic o 
tern nie wiedzieli.

Przeprowadzona drobiazgowa rewi­
zja wykazała, że więźniowie posiadali 
narkotyki, noże brzytwy, żelazne rury 
ł topory. Więzieniem zarządzał nie na­
czelnik, ale dwaj bandyci z dobranym 
sobie z innych kryminalistów „wydzia­
łem strategicznym". Rzeczywistymi na­
czelnikami więzienia byli Joe Rao, 
znany przemytnik i Ed Cleary. Rao 
sprawował władzę nad więźniami wło­
skiego pochodzenia a Cleary nad 
resztą.

Dwaj ci „wodzowie" żyli w więzie­
niu jak królowie i nie chcieliby odzy­
skać wolności za żadne skarby świata. 
Otrzymywali oni trunki, narkotyki, 
trzymali psy i gołębie, a obśługiwahi 
byli przez innych aresztantów.

Rekin w skrzyni śledzi
Gdynia. (Tel. wł.). Jeden ż kup­

ców gdyńskich zakupił skrzynię świe­
żych śledzi wprost ze statku przybyłe­
go z Norwegji. Po otwarciu skrzyni o- 
kazało się, że między śledziami znaj­
duje się rękin długości 75 cm. Rekin 
został oddany do stacji morskiej w 
Gdyni, gdzie będzie zakonserwowany 
jako okaz muzealny.

Futuryzm a faszyzm
Przypominamy, że dziś. 24 lutego, 

o godz. 20 w sali 17 Coli. Minus, Prof. 
U. P. dr. Michał Sobeski wygłosi w ra­
mach Powszechnych Wykładów U. P. 
odczyt p. t. „Futuryzm a faszyzm"'. 
Wstęp na wykład 30 i 15 gr.

Ruch krajoznawczy
Dzisiejszy wieczór krajoznawczy 

(Collegium Medicum, godz. 18), wy­
pełni bardzo ciekawy wykład ks. prof. 
dr. St. Janickiego na temat „Pamiątki 
polskie w Rzymie”, Słowa prelegenta 
i liczne obrazy świetlne poprowadzą 
nas śladami polskiego życia w mieście 
cezarów i papieży. — Goście 20 gr.

W niedzielę rzadka sposobność zo­
baczenia olbrzymiego i _ bardzo intere­
sującego tła pracy naszego kolejnic­
twa— wycieczka do warsztatów kole­
jowych. Prowadzi prof. Kilarski. — 
Zbiórka przy bramie nr. 1 przy ul. Ro­
boczej. — Goście 20 gr.

Nieznany głuchoniemy
Na Wielkich Garbarach przytrzyma­

no wczoraj błąkającego się po ulicy 
chłopca, któręgo tożsamości nie można 
było stwierdzić, gdyż jest on głucho­
niemy i robi wrażenie umysłowo cho­
rego.

Chłopca odstawiono do oddziału 
szpitala miejskiego na Grobli, (kl)

Przepowiednia pogody na sobotę: 
W całym kraju przeważnie pochmur­
no z drobnemi gdzieniegdzie deszcza­
mi, mglisto, temperatura bez znacz­
nych zmian, umiarkowane, naogól 
dość silne i porywiste wiatry zacho­
dnie i północno - zachodnie.

W. J. LOCKE

SZOFER TRIONA
PRZEKŁAD

AUTORYZOWANY Z ANGIELSKIEGO

(Ciąg dalszy)
118)

Jeszcze nie przyszła do siebie. Sy­
tuacja wydawała jej się nierealna. Je­
szcze przed niewielu minutami wcale 
o nim nie myślała . Pochłaniała ją tro­
ską o ciężko chorą Myrę, do której ją 
wezwano a idąc drogą, dumała o pustce 
w Mediów po wyjeździe Olifanta i za­
chwycała się pięknością wieczornego 
krajobrazu. I oto znalazła się z nim 
sam na sam, zdała od świata, na rozmo­
wie tak beznamiętnej, jakby wrócił z 
zaświatów w postaci upiora. A mało 
brakowało. żebv już nie żył. Ną jej py­
tanie, rzucił liberyjną czapkę na trawę 
i przesunął ręką po włńsach. Ten zna­
ny ruch szczupłej, śniadej ręki przy­
wrócił Oliwji odrpbinę poczucia rze­
czywistości.

— Jeżeli pani nie domyśla się dla­
czego. to nie powiem, bo i takby mi pa­
ni nie uwierzyła

Wyjął papierosa wyraźnie drżącemi 
palcami-

— Pani pozwoli? — Kiwnęła głową. 
— Myślałem, że tu się nie spotkamy do 
końca życia. Niedługobym się z niem 
załatwił. Postanowiłem zwrócić pani 
wolność, w najgorszym razie z niewłel- 
kiem opóźnieniem. Nie żądam, żeby mi 
pani uwierzyła, bo jakim sposobem? 
Zawiadomiłem panią, że jadę do Pol­
ski, a — jestem w Anglji. Kiedy Myra 
zdradziła przed panią miejsce mojego 
pobytu?

Żorjentował się już, że musiała przy­
jechać na skutek denuncjacji Myry. 
Oliwją otworzyła szeroko oczy.

— Myra? Co ona ma do rzeczy. 
Oczywiście nie wiedziałam o miejscu 
twego pobytu. Wiedziałam tylko, że nie 
pojechałeś do Polski. Jakiś Polak — za­
pomniałam nazwiska — pisał do majo­
ra Olifanta pytając o ciebie. Dziwił się, 
żeś do niego nie pojechał...

— Bronowski.
— Właśnie.
— A pani uwierzyła, że i jego okła­

małem.
Spojrzał na nią ze smutną ironją. 

Spuściła oczy i odpowiedziała tonem 
bezsilnej rozpaczy:

—- Cóż chcesz?
— Więc Myra nie mówiła o mnie?

— Nie odpowiedziałeś na moje pyta­
nie: Co ona ma do rzeczy? —- odparła 
Oliwja, siadając.

— To długa historja. Wolę, żeby o- 
na pani o tern opowiedziała. Wie, co 
się ze mną dlziało od czasu, gdyśmy się 
rozstali.

Na twarzy Oliwji zakwitły rumieńce 
gniewu.

— Więc Myra ukrywała cię tutaj w 
tajemnicy przede mną?

— Miała po temu poważne powody. 
Wyjaśni ci to w krótkich słowach...

— Nie teraz. Przeszła ciężkie zapa­
lenie płuc. Myślano, że umrze i depe­
szowano po mnie. Bo skądbym się tu 
wzięła?

— Czy pani mieszka u Pettilaridoj- 
wej?

— Naturalnie. , /
— Nawet nie wiedziałem, że Myra 

przyjechała do Pendish. Żął mi jej ser­
decznie. Ostatnio zaniedbałem Petti- 
landową, a okazała rhi tyle serca... — 
urwał i dodał z uśmiechem: —- Myra, 
lojalna, zakazała bratowej mówić z 
przyjezdnymi o Briggsie. Nie wspo­
mniano o nim w obecności pani?

— Nie, ale ja tego Myrzę nie przeba­
czę. Nie! — krzyknęła z oburzeniem. 
—- Jakże ona mnie oszukała!

Błysk jej oczu obudził w sercu Trio 
ny nagłą nadzieję.

— Więc tak pani zależało na wiado­
mościach o mnie?

— Nie znoszę nieszczerości. Myśla- 
łam, że przynajmniej Myra — och, Bo­
zie! nikomu nie można ufać!

Nagle zwróciła się do niego.
— Skąd ta absurdalna Iłberja?
— Zarabiam w niej na życie. Jestem 

szoferem. Uczciwsze zajęcie, niż nie­
jedno inne. Zresztą byłem już kiedyś 
szoferem.

— Daruj, ale nie rozumiem — odpar­
ła oszołomiona. — Nie potrzebujesz za­
rabiać na życie w ten sposób, chyba, że...

Urwała w połowie zdania, ale on do­
myślił się odrazu; co chciała przez to 
powiedzieć.

— Chyba, żem się rozpił i zbakiero 
wał. To pani chciała powiedzieć.

— Nie — zaprzeczyła z pośpiechem. 
— Nie. Tego nie pomyślałam. To jest 
reductio ad absurdum. Ale 
dlaczego?... Jesteś taki zdolny, niemal 
genjalny... Mógłbyś pracować piórem...

— Zamiast kierownica — wtrącił.
— Nie wiem, dlaczego nie ppjecha- 

łeś do Polski. Może mi to wyjaśnisz. 
Zakopałeś się na wsi... Dlaczego nie pi- 
szesz?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Uroczystości koronacyjne w Brukseli
Mowa tronowa nowego króla Belgów, Leopolda III

Wczorajsze depesze nasze o koro­
nacji nowego króla Belgów uzupełnia­
my następującemi wiadomościami:

Bruksela. (PAT.) W piątek obu­
dził Brukselę huk armat. Było to za­
powiedzią uroczystości koronacyjnych 
nowego króla Belgów Leopolda III. 
Ludność stolicy tłumnie wyległa na uli­
ce. Wzdłuż głównych arteryj miasta u- 
stawiły się oddziały wojska. O godz. 9,15 
przed bramą pałacu królewskiego uka­
zał się król na koniu. Ubrany był w 
mundur generalski, który nosi od ze­
szłego poniedziałku, gdyż po śmierci 
ojca otrzymał tytuł naczelnego wodza 
armji belgijskiej. Młody król skiero­
wał się na plac przed pałacem, gdzie 
zgromadzili sie już wszyscy generało­
wie belgijscy, również na koniach. Tam 
też znajdował sie minister stanu, bur­
mistrz Brukseli Maks, popularny boha­
ter wielkiej wojny. Burmistrz złożył

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce" wyświetla film pod tyt. 

„Burza o brzasku“. Jest to film wojen­
ny, ale nie przeładowany „wojną“. Woj­
na wywiera wpływ na powstające u bo­
haterów konflikty psychiczne, wytwarza 
pewne między nimi sytuacje, ale niewiele 
jej znajdziemy w ogólnym sztafażu Zre­
sztą, to, co zostało z niej pokazane na fil­
mie, jest ujęte ciekawie i niebanaln'e. 
Wagon z rannymi pokazany jest przez 
krótki tylko moment, lecz zostawia nie­
zapomniane wrażenie, gdyż tyle jest, w 
tej scenie skondensowanej ekspresji.

Treścią filmu jest dramat miłosny: 
mąż, żona i ten trzeci. Odwieczny ten 
motyw ma tu jednak ciekawe załamania 
i powikłania. Mianowicie wchodzi tu w 
grę pierwiastek narodowości. Bohaterka 
jest serbską patriotką. jej mąż Serbem, 
a przyjaciel — Węgrem. W chwili, gdy 
ostatecznym wybuchem wojny były za­
targi między Serbami i Austria, kwestia 
ta szczególnie była ostra i drażliwa. Kon­
flikt więc między porywem serca a obo­
wiązkiem wierności dla męża, kompliku­
je się jeszcze bardziej Film przeprowa­
dza go bardzo interesująco. Tocząca się 
w żywem tempie akcja porywa widza i 
pochłania. Wypadki płyną jeden za dru­
gim. sceny zmieniają się szybko, uczucie 
pulsuje. Duża w tern zasługa reżysera,' 
który nosi polskie nazwisko: Tl. Bolesław- 
ski. Kapitalny zespół aktorski stanowią: 
Kay Francis, Nils Asther. Walter Huston 
oraz w roli epizodycznej F. Holmes. — 
Wczorajsza premiera w „Słońcu“ jest 
pierwszem przedstawieniem tego filmu 
w Polsce.

Nadprogram — bardzo interesujący ty­
godnik filmowy. (ver.)

Kino „Metropclis" wyświetla film p. t. 
„Serce olbrzyma“ Bohaterem filmu jest 
olbrzym siłacz o gołębiem sercu, który 
zaopiekował się i zakochał w bezdomnej 
dziewczynie imieniem Laura. Laura ko­
cha niebieskiego ptaka Nicka: na miłość 
Ewalda może więc odpowiedzieć tylko 
uczuciem wdzięczności. Laura, która 
przedstawia Ewaldowi Nicka jako swrego 
brata, pragnie opuścić Ewalda i wyjechać 
z Nickiem, lecz Nick, wykorzystujący fi 
nansowo Ewalda, każę jej zostać. Pod 
presją Nicka, Laura namawia Ewalda do 
nieuczciwych walk które mają przynieść 
Ewaldowi pieniądze. Laura po długich 
walkach wewnętrznych zdołała przemóc 
jednak swą namiętność do Nicka i wy­
znała Ewaldowi prawdę. Ewald, wbrew 
zobowiązaniu wobec swego impresarja 
oszusta, walczy uczciwie i zwycięża. Po 
zwycięstwie jednak musi odpokutować za 
usiłowanie zabójstwa Nicka. Laura jed­
nak zostaje przy nim.

Cała akcja filmu obraca się około oso­
by Ewalda, którego gra Wallące Beery. 
Wallace Beery, tworząc świetną kreację 
olbrzyma o poczciwem sercu, dowiódł raz 
jeszcze, iż jest aktorem wielkiej miary. 
Partnerką jego jest niezbyt ładna lecz 
dobra aktorka Karen Morlay. Wallace 
Beery i Karen Morlay sukces swój w du­
żej mierze zawdzięczają dobrej, zwięzłej 
i logicznej konstrukcji dramatu.

Program uzupełnia tygodnik „Para- 
mountu“ i dwa filmy krajoznawcze. (Sz)

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś opera Verdiego „Trayiata“ z 
występem p. Beck - Frankiewiczowej.

W niedzielę o godz. 3 po poł. po raz 
ostatni dwie wesołe operetki „Wesele 
przy latarniach“ i „Zaczarowane 
skrzypce“ Przedstawienie uzupełni 
jednoaktowy balet do muzyki Czaj­
kowskiego „Kaprys włoski“.

O godzinie 8 wieczorem przemiła 
operetka „Nitouche“.

Z Teatru Polskiego
Dziś komiczna krotochwila „Ciap­

ciuś“. która wstępnym bojem zdoby­
ła kolosalne powodzenie, f

królowi wyrazy hołdu a baterje armat, 
ustawionych przed zamkiem, dały 101 
wystrzałów. W calem mieście uderzo­
no we dzwony, a król ruszył na czele 
orszaku w kierunku Brukseli dla na­
wiązania pierwszego kontaktu z ludno­
ścią. Przez cały czas po drodze rozlega­
ły się okrzyki: „Niech żyje króli“.

O godz. 11 parlament, gdzie król 
miał złożyć przysięgę na konstytucje, 
był już przepełniony publicznością. Po­
środku sali obrad ustawiony był tron, 
obok zaś mała estrada, na której zasia­
dła królowa i następcy tronu obcych 
państw, przebywających w Brukseli na 
uroczystościach pogrzebowych. Naj­
pierw przybyła nowa królowa Astrid z 
2 dziećmi, za nią zaś, poprzedzany przez 
delegacje członków parlamentu, postę­
pował król Leopold III. Publiczność 
zgotowała mu żywiołową owację. Po 
złożeniu przysięgi koronacyjnej król 
w'yglosił mowę tronową po francusku 
a później po flamandzku. Publiczność 
co chwila przerywała mowę żywioło- 
wemi oklaskami. Po zakończeniu mowy 
deputowani wszystkich ugrupowań zgo­
towali królowi długotrwałą owację. Na 
posiedzenie nie przybyli jedynie sepa­
ratyści flamandzcy, natomiast obecni 
byli dwaj deputowani komuniści.

W mowie tronowej król oświadczył, 
że doskonale zdaje sobie sprawę z po­
wagi i odpowiedzialności obowiązków, 
jakie przyjmuje na siebie, a które we­
dług słów konstytucji oparte są na pak­
cie zaufania między królem 1 narodem. 
W tym celu król będzie się kierował 
przykładami, jakie mu dali trzej jego 
poprzednicy.

Następnie król podziękował narodo­
wi za oznaki sympatji w czasie uroczy­
stości pogrzebowych jego ojca, wyraża­
jąc zarazem wdzięczność reprezentan­
tom państw obcych, którzy wzięli u- 
dział w żałobie, jaka okryła Belgję i ro­
dzinę królewską . Król złożył podzięko­
wanie, szefom państw obcych, którzy 
przybyli sami, albo też przysłali swych 
przedstawicieli dla. wzięcia udziału w 
pogrzebie.

Zwracając sie do armji, król zapew­

„Święto Lasu”
Cel i znaczenie święta — Wczorajsze zebranie w Dyrekcji 

Lasów Państw. — Wybór komitetu organizacyjnego
ne, wojskowość, władze miejskie, prasa 
itd. .

W Poznaniu przewidziany jest ob-
Prezydjum głównego zarządu Związ­

ku Leśników R. P. w Warszawie przy­
stąpiło do organizacji tegorocznego 
„Święta Lasu“. Uroczystość ta odbędzie 
się w ostatnią sobotę miesiąca kwietnia 
(w roku bieżącym 2-9 kwietnia) i połą­
czona będzie z sadzeniem drzewek. 
„Święto Lasu“ ma na celu budzenie 
kultu dla lasu i zieleni wśród najszer­
szych sfer ludności oraz uświadamianie 
jej o konieczności szanowania tych o- 
środków zdrowia i piękńa przyrody.

Ażeby akćja. tą przybrać mogła 
kształty jak najbardziej realne, w pro­
gramie obchodu „Święta Lasu“ wysuwa 
się na czólo sądzenie drzew z udziałem 
młodzieży szkolnej- Chodzi o to, aby 
nawet po wsiach powstały komitety lo­
kalne, które zajęłyby się urządzeniem 
obchodu, składającego się z nabożeń­
stwa, jjochodu do lasu i sadzenia drzew 
w wyznaczonej szkółce lub parceli. W 
miejscowościach, w których lasu nie­
ma, mogą lokalne komitety przeprowa­
dzić akcję sadzenia drzew na placach 
publicznych lub przy drogach; można 
też upiększyć posadzeniem drzew cmen­
tarz lub teren przy kościele albo szkole.

Współpraca leśników z komitetem 
jest bardzo ścisła. Uczestniczy w niej 
również duchowieństwo, władze szkol-

Jutro po południu po raz ostatni 
po cenach zniżonych „Waterloo“. Wie­
czorem „Ciapciuś“.

Z Teatru Nowego
Dziś oraz jutro wiecz. ostatnie dwa 

przedstawienia zwycięskiego korne- 
djo-reportażu „Pieniądz nie jest 
wszystkiem“.

W niedzielę o godz. 3,30 po poł. 
„Pieniądz nie jest wszystkiem“ po ce­
nach zniżonych.

W poniedziałek tylko jeden dzień 
sensacyjnych występów Adolfa Dym­
szy we własnym zespole. — Pierwsze 
przedstawienie o godz. 7,15, drugie o 
godz. 9,30 wiecz.

nił, że znajdzie ona w nim kontynua­
tora prac króla Alberta I a jednocześnie 
zdecydowanego i oddanego kierownika.

Omawiając sytuację wewnętrzną 
kraju, król zatrzymał się dłużej nad za­
gadnieniami kolonjalnemi, poczem, 
przechodząc do stosunków z zagranicą, 
zaznaczył, że Belgja będzie pracowała 
nad zapewnieniem pokoju i zbliżeniem 
narodów, poczyni jednak wszelkie nie­
zbędne ofiary dla zapewnienia swego 
bezpieczeństwa i wolności.

W końcu, po zapewnieniu, iż wraz 
z królową pracować będzie nad wypeł­
nieniem swych obowiązków i wycho­
waniem dzieci w miłości dla ojczyzny, 
król wyraził życzenie, aby Belgja, która 
szczęśliwie przezwyciężyła już tyle 
przeszkód, w dalszym ciągu zmierzała 
ku wielkości, chwale i pomyślności.

„MAŁYGIN“
(ORŁY NA UWIĘZI)

największy i najciekawszy film sowiecki 
ostatnich czasów na ogólne życzenie Szan. 
Publiczności i z powodu wielkiego zain­
teresowania — wyświetlany będzie po raz
trzeci i czwarty

dziś w sobotę 24 i jutro w niedzielę 
25 lutego o godzinie 11 wieczorem 

w teatrze świetlnym „Słońce". 
„MAŁYGIN“ w niezwykle reali­

styczny i emocjonujący sposób przedsta­
wia fragmenty trzech wielkich wypraw * 
polarnych i straszne, pełne bohaterstwa 
i poświęcenia przeżycia ich uczestników, 
według naukowego opracowania Prof. 
W. Wiese. ...W rolach głównych najwybitniejsi ar. 
tyści sowieccy. , . .„MAŁYGIN" — to film prawdziwie 
dokumentarny i wysoce artystyczny i 
wywiera niezapomniane wrażenie, a jako 
taki zasługuje na baczną uwagę wszyst­
kich ! ! !Niewątpliwie ostatnie dwa przedsta­
wienia filmu JHAŁYGIN" zgromadzą w 
komplecie tych wszystkich, którzy do­
tychczas nie mieli jeszcze sposobności po­
dziwiania tego wielkiego arcydzieła ’.

Bilety są do nabycia wcześniej w fir­
mie S. Kałamajski - Plac Wolności 6.

port,). 994

chód „Świętą Lasu“ jako wielka uroczy­
stość dla młodzieży zwłaszcza szkolnej. 
W obliczu budzącej się wiosny wyjdzie 
ona przechadzkami do lasów podmiej­
skich na Dębinie lub Golęcinie, a dy­
rekcja ogrodów miejskich umożliwi 
dziatwie szkolnej sadzenie drzewek. 
Należy jeszcze dodać, że na terenach la­
sów państwowych wydane zostaną na 
ten cel zarówno drzewka jak i paliki.

Chodzi też o pobudzenie zamiłowa­
nia do przyrody wśród szerszej publicz­
ności i zwrócenie uwagi przed zbliża­
jącym się okresem wycieczek,_ że zanie­
czyszczanie lasów odpadkami i papie­
rami nie licuje z pojęciem prawdziwe­
go turysty. W odczytach, wygłaszanych 
przez radio, w prelekcjach lub podczas 
zorganizowanych uroczystości, specjal­
ni prelegenci będą mówili o znaczeniu 
lasów iako rezerwoarów zdrowia, o ich 
znaczeniu w gospodarstwie narodo- 
wem, o konieczności ochrony fauny i

Skazanie bandy 
żydowskich fałszerzy pieniędzy

Wyrok w sensacyjny m procesie kieleckim

Kielce. (Tel. wt). Dnia 23 lutego 
o godz. 12 min. 5 sąd okręgowy w 
Kielcach ogłosił wyrok w sensacyjnym 
procesie żydowskich fałszerzy pienię­
dzy.

Na podstawie wyroku skazani zo­
stali: Aron Kutasik vel Kataszek na 5 
lat więzienia. Lnndau na 8 lat więzie­
nia, Guttman, fabrykant waty, na 8 lat, 
Kupiecki Zygrn., jedyny Polak w szaj­
ce, na 8 lat, Kuoierberg Henoch na 8 
lat, Guttman Lcjzor (talmndysta) na S 
lat i właściciel tartaku Lewenstein na 
8 lat więzienia.

Sąd zarządził aresztowanie Lewen­
stein a na sali. Wszystkim skazanym

flory leśnej jako bezcennych skarbów. 
Nie jest wykluczone, że np. w Poznaniu, 
jak to proponuje prof. dr. Wodziczko, 
po „Święcie Lasu“ odbyłyby się jeszcze 
dni, specjalnie poświęcone ochronie 
przyrody, jak np. dzień kwiatów, zorga­
nizowany z pomocą miasta i Państw. 
Szkoły Ogrodnictwa, dzień dobroci dla 
zwierząt, zorganizowany przy pomocy 
Tow. Opieki nad Zwierzętami itp. 
Szczególny jednak nacisk należy poło­
żyć na bezpośrednie zetknięcie się mło­
dzieży z lasem. Wielka wycieczka do 
Parku Narodowego w rezerwatach 
Ludwikowa byłaby niewątpliwie nie- 
tylko przyjemną ale pouczającą i poży­
teczną.

Posiedzenie komitetu okręgowego 
dla zorganizowania „Święta Lasu“ na 
terenie oddziału poznańskiego Związ­
ku Leśników R. P., obejmującego swą 
działalnością także Pomorze, odbyło 
się w lokalach dyrekcji Lasów Pań­
stwowych. Po zagajeniu zebrania 
przez wicedyrektora lasów państwo­
wych p. inż. Seegina, obradom prze­
wodniczył p. prof. dr. Wodziczko. Po 
przedstawieniu programu obchodu i 
dyskusji, ukonstytuował się komitet 
organizacyjny „Święta Lasu“. Prze­
wodniczącym wybrano p. inż. Seegi­
na; jako wiceprezesi do komitetu 
wchodzą ks. proboszcz Nowakowski, 
prof. dr. Wodziczko i inspektor dyrek­
cji lasów państw, inż. Jakutowicz. Na 
czele sekcji prasowo - propagandowej 
stanął p. inż. Zoll, na czele sekcji od­
czytowej p. insp. Miłobędzki, sekcję 
wycieczek i sadzenia drzew powierzo­
no p. insp. Trąmpczyńskiemu, a sek­
cję finansowo - propagandową objął 
p. insp. Wereszczaka.

SPORT
Narciarstwo

K°ngrcs międzynarodowego Związku 
Narciarskiego, odbyty w Solleftea, doko­
nał w piątek wyboru nowego Zarządu. 
Prezesem wybrany został kapitan Oest- 
gaard (Norw.), wiceprezesami — pik. Bob­
kowski (Polska) i hr. Hamilton (Szwecją). 
Sekretarzem wybrany został kapitan 
Smith - Kieland (Norwegja). Dotychcza­
sowy wieloletni prezes FIS — Holmąuist 
mianowany został prezesem honorowym. 
Mistrzostwa FIS w roku 1935 rozegrane 
zostaną w Gzechoslowajfji. Ubiegała się 
o nie również Anglja.

W piątek odbył się bieg sztafetowy 
4X10 km- W biegu tym zwyciężyła dru­
żyna Finlandji, przychodząc na metę w 
doskonałym czasie 2 godz. 10 min. 28 sęk. 
Na drugiem miejscu uplacowali się_ nie-

KALENDARZYK
Sobota. 24 lutego 1934.

Słońce: wschód 6,51: — zachód 17,22; —< 
długość dnia 10 godz. 31 min.

Kał. rzk.: Maciej. Śergjnsz; jutro Cezary. 
Wiktor.

Ka.l. slow.: Bogusz; jutro SławoboJ.

Zebrania
Dziś o 17 Stów. Chrzęść. Nar. Nauczyciel­

stwa Śzkół Powśz. w Domu Św. An­
toniego. Św. Łazarz;

o 20 Komnanja IV. Marynarzy Powst 
obchód 5-lecia u p. Jarockiej, ulica 
Masztalarska 8 a;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Walentego Janickiego o godz. 14 

ul. Strusia 1. — Śp. Stanisława Fo- 
judzkiego o godz. 15,15 z kapl. cment 
na Górczynie,

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Traviata“.
Teatr Polski: Dziś — o godz. 15,30

„Hamlet“. — O godz. 20 .Ciapciuś“.
Teatr Nowy; Dziś — „Pieniądz nie jest 

wszystkiem“.

zaliczony został areszt śledczy. Tracą 
oni ponadto prawa publiczne i obywa­
telskie na lat 10.

Oskarżeni Borach, Macharowskł i 
Blacharz uwolnieni zostali od winy i 
kary z pcwodu braku dostatecznych 
dowodów winy. Sąd zasądził skaza, 
nych na solidarne ponoszenie kosztów 
sądowych po 650 zł na osobę. Również 
zarządzono konfiskatę kilku klg srebra 
na rzecz mennicy państwowej.

Wyrok wywarł na sakzanych przy­
gnębiające wrażenie. Przed sądem w 
chwili wyprowadzenia skazanych z 
gmachu, gromadziły się tłumy Żydów, 
które rozpędziła policja.
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Zamach samobójczy
W mieszkaniu przy ul. gen. Chła­

powskiego 9 zaczadziła się wczoraj po 
południu gazem świetlnym 20-letnia

haii milBiinsty! - [oi aia wał!
W kinie APOLLO 

w niedzielę, 25-go o godz. 3 po pot 
NAJWIĘKSZY RYWAL

PATa i PATACHONAa
słynny dowcipniś i akrobata

MONT! BANKS
w filmie

PRZYGODY W OBŁOKfltH
BILETY od 40 gr.

nr 5C75

| Marja J. Desperatkę opatrzyło doraźnie 
I pogotowie lekarskie poczem przewiozło 
| ją w stanie ciężkim do szpitala miej­

skiego.
Powód rozpaczliwego kroku nie jest 

narazie wyjaśniony, (kl)

Zderzenie wozu
z samochodem

Wczoraj po południu na drodze w 
pobliżu Franowa pod Kobylepolem zde­
rzył się samochód z wozem. Skutki 
zderzenia były bardzo ciężkie, gdyż za­
równo wóz jak i samochód stoczyły się 
do rowu.

Podczas wypadku wystraszony zaj­
ściem koń kopnął 8-letniego Zdzisława 
Antkowiaka z Franowa. Chłopca opa­
trzyło doraźnie lekarskie pogotowie ra­
tunkowe. Oprócz obrażeń ogólnych 
chłopiec ma przecięta wargę dolną i zła­
maną szczękę. Ofiarę wypadku prze­
wiozło pogotowie w stanie naogól po­
ważnym do szpitala św. Józefa w Po­
znaniu. (kił)

APOLLO
DZIŚ

GRETA
GARBO

PREMJERA1

port]. 995

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 23. 2. 1934 r.

Dewizy:
trans, sprzed, kup.

Belgja 123.82 124.13 123.51
Holandja 357.30—357.40 358.25 356.45

Londyn 27.07—27.08 27.22 26.94
Nowy Jork kabel 5.33H 5.36 5.31
Paryż 34.94 35.03 34.85
Praga 21.98 22.03 21.93
Sztokholm 139.75 140.45 139.05
Szwajcarja 171.41 171.84 170.98
Włochy 46.45 46.57 46.33
Berlin 210.70

Tendencja niejednolita.

Papiery wartościowe i obligacje:
4% poż. inwest....................
5% poż. konwers. . a , .
5% poż. kolejowa . . a .
6% poż. dolarowa . . , .
4% poż. premj. doi. . . .
7% poż. stabiliz.....................

107.75—108.25
57.75 
55.00
68.25—68.38
53.75
57.75—57.50

Tendencja niejednolita.

Akcja w złotych:
Bank Polski .... 86.50—86.25—8650
W. T. F. Cukru . . . 16.75
Starachowice .... 10.40
Modrzejów ..... 3.75—3.60—3.80

Tendencja niejednolita.

Za ogłoszenia i reklamy odpo- 
powiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu

WINA.
KRYMSKIE - KAUKASKIE

„a”"„ Kawior

WOŹNIAK i KOSICKI
dawn. Jacob Appel — Aleje Marcinkowskiego 7.

okienne, ogrodowe, dachowe, kit i t d.
szyby wystawowe i lustra
hurtownie — detalicznie

Polskie Biuro Sprzedaży Szkło
Sp. Akc. Pg 2551-7.15 

Poznań, Małe Garbary 7 a. Tel. 28-63.

Oryginalne

WINA
Krymskie i 
Kaukaskie

z Piwnic Rządowych
poleca

GflaiisM Bom Del katesfiw
M. ROTNICKI — Poznań 
Fr. Ratajczaka 38, tel. 23-48

dr 1 055

Zadać wszędzie!
„MENTOPINOL" marki „Glob* 

przeciw gruźlicy, astmie 
i cierpieniom dróg od­
dechowych

„UNIWERSAŁ“ marki .Glob** 
leczy: wszelkie nerwo­
bóle. reumatyzm i ból 
zębów

„HEBROLIN“ marki .Glob** 
środek przeciw liszajom 
egzemie i łuszczycy

„PUEER-BOBO“ marki „Glob“ 
najlepsza przysypka dla 
dzieci. Og 4393

Laboratorium przy aptece 
Dr. SŁ Trawkowsbiej w Łodzi

ruDajp.Ah.
licytować będzie

przedmioty, znalezione w ciągu roku 1932 w wa­
gonach tramwajowych i autobusowych.

Wzywa się uprawnionych do odbioru po 
zgłoszenie swych praw w ciągu 4 tygodni od daty 
ogłoszenia. ' dg 1048

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE Znak oferty naprzykiad: n 2395, z 21 025, d 1811

Ogłoszenia wśród drobnych: 1 t d. = 1 słowo.

1-łamowy milimetr 50 groszy Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 11.

4 OSOBISTE

„Dla mnie 
podwieczorek"

zamawiasz u kelnera, tylko 1 zło­
ty, w Cukierni Webera, til. No­
wa 1 dr 1010

Pończochy — rękawiczki 
skarpetki

sprzedaje najtaniej L. Szlapczyń- 
Bkt, Poznań, Stary Rynek 89.

dg 1001
Schody

żelazne kręcone — tanio. — 
Stary Rynek 32. — Piekarnia, 

rp 1 694

8

Raupacha
rrase ceglarska. walce, ucinacz

_ 209 zl sprzedam. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 27 147

Parcelę
przy św. Rochu mkw. 1,75 sprze­
dam. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 27 139
Taniol

2 łóżka z materacami, lustro, ka- 
napa, stół, szafa. Obrazy na 
sprzedaż. Małe Garbary 0;> si 
dytor od 12—1. zd 24 t

Restauracja
salka konces, mieszkanie korzyst­
nie sprzedam. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 27 248

Drogerję
medycynalna nlniejszem mieście 
Pozn. długie lata istniejącą na 
dogodnych warunkach sprzedam. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

ng 4711

Bernardyn
pies na sprzedaż. Za Grobli 
m. 8. rg

Rower
sportowy, cyngle, torpedo. Ulica 
Asnyka 3, m, 9. zdg 27 219

l^JgOgWYNAJĘCIĄ
Skład

narożnikowy koło Parku Wil­
sona. Bliższe Pietrzykowski, 
Jezuicka 12. portj. 993

13. SZUKA MIESZK.

Poszukuję
2 pokoi kuchni wprost od gospo­
darzą, okolica Jeżyce. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 27 059

Mieszkania
1—2 pokoje kuchnia od gospoda- 

i. Oferty Kurjer Poznański 
zdg 27 028

Urzędnik
poszukuje mieszkania 2 
wego od gospodarza. Dz 
może być zgóry Oferty 
Poznański zdg 27 237

pokojo-
ierżawa
Kurjer

23. ROZMAITE

D efektywne
biuro Greif ód 23 lat wywiady, 
obserwacje. Cieszkowskiego 8.

zdg 27134
Kbłdry

wykonuje przerabia. Smoczyń­
ska, Kwiatowa 8. zdg 27 133

Ładowanie
akumulatorów pierwsze pół ceny. 
Półwiejska 23. zdg 27 302

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

Służąca
z gotowaniem szuka posady, naj­
chętniej do dobrego, porządnego 
domu zaraz. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 27 055

Żelaźniak
lat 30, kawaler, poszukuje posady 
kierowniczej. Oferty pod „Facho­
wiec“ Ekspozytura Kurjera Po­
znańskiego, Gdynia. ___ ng 4972

Panną,
lat 24. dobrze polecona poszukuje 
posady do dzieci. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 27 053

Panienka
uczciwa poszukuje posady do 
składu, prac domowych lub do 
dzieci. Oferty Kurjer Pozn. 
__________zdg 27 rra_________

Dzielna
fryzjerka poszukuje posady. - 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 27 173

Dziewczyna
uczciwa, czysta szuka posadv, 
kochająca dzieci do wszystkiego. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 27 230

Dziewczyna
uczciwa szuka posady wszystkie­
go. Oferty Kurjer Poznański

zdg 27 056

.2" WOLNE yOEJSGA

Fryzjer
Ostrówek 10/11. zdr 27 318

Bufetowa
do obsługi gości żąri 
Kurjer Poznański zdg

Książkowa
młodsza siła potrzebna od zaraz. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 27 153

Ramon Novarro
śpiewa w filmie „Noc w Kairze“ 
w kinie „Moje“. zdr 27 531

Ułani, ułani... 
przedłużamy

z powodu olbrzymiej frekwencji 
do niedzieli. Kino „Sfinks“.

zdg 26 975

Pf7 P*f1 ni ił f ił na ,mle8>AC ..marzec 1934 roku za oba wydania razem w Poznaniu vujJitiLa w ekspedycji zł 3.20. w agencjach w mieście zl 3.50. z odnoszeniem do 
. -—■• domu w Poznaniu zl 3.70. z odnosczeniem przez pocztę poza Poznaniem

miesięcznie zł 4.14, kwartalnie zł 12.40. pod opaska miesięcznie w Polsce zl 7.50. w innych 
krajach zl 9.50. W raizie wypadków, spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja
prawa domagania sie niedosfarczonych numerów lub odszkodowania.

?ałljaCS ^y^^koświątocznych ¡.uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświecony danei uroczystości 
Telefony do Redakcji » Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko'14-76, 35-24 i 40-72, p, ję. O. Poznań nr. 200 i 45)'

Ogłoszenia
metra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do 
wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach do godż. 22 u stróża: 
do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do godz. 11, większe dłużej według możności. 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tęm 5 nagłówkowych): słowo nagłówkowe (tłuste) 
2o gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem & wysokością ogłoszenia, powstałe 
wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

na stronie 6-łamowej 25 gr, na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej 100 gr. na stronie drugiej 
120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-lamowego mili-

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe. Tych wszystkich, którym chodzenie 
na pocztę sprawia trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy 
zgłosi się po przedpłatę, przy najbliższej sposobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza 
poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania
„Kurjera Poznańskiego".

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul.

"■gggggjg
Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny doda­
tek powieściowy w forma­

cie książkowym.

Poznań
miesiąc

marzec
1934 r.

3,20 0,94 4,14

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent.

manipul. Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny doda­
tek powieściowy w forma­

cie książkowym.

Poznań
miesiąc

marzec
1934 a.

3,20 0,94 4,14

Imię, nazwisko 1 dokładny adres zamawiającego
/

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego

Pokwitowanie urzędu pocztowego,
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia ____ ___  r
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